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      Książkę tę zwyrazami ogromnej wdzięczności


      dedykuję Jen Enderlin, najmilszej przyjaciółce


      iświetnemu wydawcy.


      

    

  


  
    
      


      Lekarzu, ulecz samego siebie.


      EWANGELIA ŚW. ŁUKASZA 4, 23


      


      Zawsze trzymam się mojej starej maksymy: wyłączyć wszystko niemożliwe, ato, co zostanie, choćby nawet nieprawdopodobne, musi być prawdziwe.


      SHERLOCK HOLMES


      WKORONIE ZBERYLÓW


      SIR ARTHURA CONAN DOYLE’A


      (PRZEŁOŻYŁ TADEUSZ EVERT)


      

    

  


  
    
      


      Rozdział 1


      Jill zatrzymała się naschodach inadstawiła uszu. Zdawało jej się, że zzewnątrz ktoś ją woła, jednak najwyraźniej itym razem uległa złudzeniu. Pewnie zwodził ją szum deszczu albo lament wiatru wgałęziach drzew.


      Mimo wszystko jeszcze chwilę nasłuchiwała znadzieją.


      –Kochanie? –Sam przystanął napodeście, dłoń położył nabalustradzie. Obrzucił Jill zdziwionym spojrzeniem. Jego niebieskie oczy błysnęły zaszkłami okularów. –Co się stało? Zostawiłaś telefon?


      –Nie, nie. Zdawało mi się, że coś usłyszałam.


      Była po czterdziestce. Natyle dojrzała, by mieć zasobą kawał życia, dość mądra, żeby płynące ztego wnioski zachowywać dla siebie.


      –Co usłyszałaś? –pytał Sam cierpliwie.


      Dochodziła północ, właśnie mieli się kłaść. Dom zatonął wciemności, tylko żyrandol nad klatką schodową initki siwizny wgęstych włosach Sama połyskiwały bladym srebrem. Naszczycie schodów zjawił się Pulpet, trochę zapasiony golden retriever nie pierwszej młodości. Gdy schylił łeb, miękkie uszy opadły mu wzdłuż opuszczonego pyska.


      –Pewnie się przesłyszałam.


      Ruszyła wgórę, lecz Pulpet przekrzywił łeb iszczeknął krótko, po czym zamerdał ogonem.


      Stanęła więc, obróciła się dodrzwi, znowu wytężyła słuch.


      –Jill! Jill!


      –To Abby!


      Tym razem nie miała wątpliwości. Wołanie rozbrzmiało wjej pamięci głośnym echem, trafiło prosto doserca. Zbiegła doholu, zanią pędem ruszył Pulpet, zarzucając nazakręcie ciężkim zadem.


      –Jaka Abby? –zdziwił się Sam. –Córka twojego byłego?


      –Tak!


      Już była naprogu, odciągnęła zasuwę, pstryknęła przełącznikiem światła naganku ipchnęła drzwi.


      Ani śladu Abby.


      Bogiem aprawdą wsmolistej ciemności poza gankiem nie było widać nic. Tutaj, nakońcu przecznicy nie zainstalowano latarni, deszcz skrywał przed oczami jaśniejsze sylwetki budynków isamochodów, zalewał podmiejską dzielnicę czernią bezwzględną.


      Nagle znicości wynurzył się czarny suv zjednym reflektorem. Przejeżdżając, wyłuskał zburzliwej nocy sylwetkę, którą Jill rozpoznałaby nakońcu świata.


      Abby!


      Jednak Abby!


      Stawiała kroki zwidocznym trudem, chyba ranna?


      –Sam, wezwij karetkę!


      Jill wypadła prosto wstrugi deszczu, wbiegu starała się ocenić stan dziewczyny.


      Czy to, nie daj Boże, tętniak? Lubmoże Abby została potrącona przez samochód, akierowca zbiegł zmiejsca wypadku? Raczej nie udar, nato była zamłoda. Inie postrzał ani ugodzenie nożem, nie wtej spokojnej okolicy.


      Pulpet wyprzedził ją, poszczekując nerwowo. Detektor ruchu usąsiadów włączył lampę, natrawnik wskoczyła okrągła plama światła. Abby zachwiała się, zboczyła zchodnika. Torebka spadła jej zramienia, uderzyła oziemię. Dziewczyna pokonała jeszcze metr czy dwa, po czym osunęła się natrawę.


      –Abby! –krzyknęła Jill.


      Wnastępnej sekundzie znalazła się przy niej, kucnęła, by obejrzeć ją zbliska, ocenić jej stan. Dziewczyna była przytomna, lecz szlochała tak gwałtownie, że ztrudem łapała oddech. Jill obejrzała najpierw głowę, potem skrupulatnie całe ciało, szukając ran iskaleczeń. Nie znalazła. Napoliczkach dziewczyny łzy zostawiły ciemne smugi tuszu dorzęs, mokre włosy przylgnęły doszyi, letnia sukienka oblepiła tułów, natomiast puls, kuzaskoczeniu Jill, okazał się regularny imocny.


      –Abby, co się stało?


      –Przytul mnie… –Dziewczyna uniosła ręce. –Mocno, błagam…


      Jill wzięła Abby wramiona. Nie pierwszy raz przygarniała ją wten sposób, nic więc dziwnego, że zalała ją fala wspomnień wyzwolonych ztajemnej kryjówki wgłębi serca. Wrozbłysku odsłaniającym przeszłość Jill zobaczyła scenę, gdy Abby przewróciła się wczasie jazdy narolkach iskręciła nogę wkostce. Apotem dzień, gdy dziewczyna dostała marną ocenę ztestu, doktórego się solidnie przygotowywała. Albo wówczas, gdy nie wybrano jej doreprezentacji drużyny piłki nożnej. Abby zawsze była wrażliwym dzieckiem, ateraz, chociaż już dorosła, zanosiła się płaczem jak chyba nigdy dotąd.


      –Abby, kochanie, oco chodzi? Powiedz, jakoś zaradzimy…


      –Nie mogę… nie wiem… –załkała dziewczyna. –Koszmar…


      Jill wyczuła wjej oddechu alkohol. Uświadomiła sobie, że nie widziała Abby odtrzech lat, teraz dziewczyna skończyła dziewiętnaście –trudny wiek…


      –Jill… –jęknęła Abby. –Tata… tata nie żyje.


      –Co takiego?!


      Były mąż Jill dopiero co przekroczył czterdziestkę icieszył się doskonałym zdrowiem.


      –Ktoś… Ktoś go zabił! –krzyknęła Abby wstrząsana szlochem. –Pomóż mi! Muszę się dowiedzieć, kto to zrobił.


      Jill przygarnęła rozdygotaną dziewczynę doserca. Niewiele rozumiała. Nie potrafiła sobie wyobrazić Williama jako ofiary morderstwa, awzasadzie wogóle wroli jakiejkolwiek ofiary.


      Wpierwszym odruchu zaniepokoiła się przede wszystkim ojego córki, Abby iVictorię, oraz własną, Megan. Będą zdruzgotane, również Megan, dla której był ojczymem, ponieważ innego taty nie miała, jej biologiczny ojciec umarł, zanim przyszła naświat.


      –Kochanie, co robicie? –odezwał się Sam głośno, przekrzykując ulewę. –Chodźcie dodomu!


      Jill nie zauważyła, kiedy się przy nich zjawił.


      –William został zamordowany –powiedziała głosem bez wyrazu.


      –Słyszałem. Nie wzywam pogotowia, nie ma potrzeby, ona jest pijana.


      Skrzywił się, mrużąc oczy przed jaskrawym światłem reflektora. Zwłosów ściekała mu woda, koszulkę polo znaczyły wielkie mokre plamy.


      –Wezmę ją podramię, ty zdrugiej strony –zarządził. –Na„trzy”. Raz, dwa, trzy!


      Pociągnął Abby dogóry.


      –Możemy iść –oceniła Jill.


      Zabrali zchodnika torebkę inawpół prowadząc, nawpół niosąc Abby, ruszyli dodomu przez nasiąknięty wodą trawnik. Pulpet nie odstępował ich nakrok.


      Jill próbowała uporządkować myśli. Długo tęskniła zaAbby, lecz nie przypuszczała, że spotka się znią wtakich okolicznościach. No inie wiedziała, jak ma powiedzieć Megan olosie Williama. Aprzy tym, choć zcałego serca współczuła wszystkim trzem dziewczynkom, nie uroniła nad byłym mężem nawet jednej łzy. Nie bez powodu się znim rozstała, apowód nie był błahy. Stanowczo.


      Najwyraźniej nie tylko wybrańcy bogów umierają młodo.

    

  


  
    
      


      Rozdział 2


      –Chodź, kochanie… –Jill podprowadziła Abby dokuchennej wyspy. –Siadaj tutaj, siadaj. –Przeniosła spojrzenie naSama. –Przytrzymam ją, czy mógłbyś podać wodę iprzynieść ręczniki?


      –Tak, jasne.


      Wysunął się spod ramienia dziewczyny ipodszedł dozlewu. Pulpet nieprzerwanie krążył między nimi, trochę posapując, trochę machając ogonem, wyraźnie zdezorientowany.


      –Nie dociera domnie –wyjąkała Abby. –On naprawdę nie żyje. –Opadła ciężko nakrzesło, ukryła twarz wdłoniach. –To straszne! –Jej ciałem wstrząsnął szloch. –Nie wiem, co robić… Nigdy więcej… już go nie zobaczę…


      –Ciii, kochanie. Powolutku, spokojnie. –Jill też usiadła. Objęła zapłakaną Abby. Kochała tę dziewczynę, uświadomiła to sobie nanowo zcałą mocą. –Współczuję ci –powiedziała.


      –Kto to zrobił? –załkała Abby. –Dlaczego? Nic nie rozumiem… Nie wierzę! To nie może być prawda! –Rozszlochała się nadobre. –Już nigdy, nigdy nie będziemy rozmawiać… Tak nie wolno… To niesprawiedliwe… Niemożliwe… Nie wiem, co robić…


      –Już dobrze, już dobrze… –Jill przytuliła dziewczynę mocniej, usiłowała ją rozgrzać własnym ciałem, znów poczuła się jej matką. Abby została półsierotą wwieku czterech lat, Jill matkowała jej przez osiem, wychowywała ją ijej starszą siostrę Victorię jak własne.


      –Mieszkam wdomu taty ichociaż… no, taty często nie było, to przecież zawsze mogłam doniego zadzwonić… owszystko zapytać…


      –Biedactwo.


      Jill podniosła spojrzenie naSama, który postawił nablacie szklankę wody.


      –Radzisz sobie? –spytał cicho, ztroską zaglądając jej woczy.


      –Tak –odparła dziarsko. –Dziękuję.


      Mimo stanowczego zapewnienia wrzeczywistości ztrudem powstrzymywała łzy. Udrękę sprawiało jej łkanie Abby niosące się echem wcichym domu.


      –To dobrze. Przyniosę ręczniki.


      Sam ścisnął ją zaramię iposzedł napiętro.


      –Ipilnował płacenia rachunków… iwogóle zajmował się wszystkim wdomu… Aja nie mam pojęcia… co się ztym wszystkim robi… iwogóle… nie chcę być sama…


      –Nie jesteś sama. Ja cię nie opuszczę –zapewniła ją Jill odruchowo izaraz spontanicznie pojawiły się następne słowa, nieuniknione, jakby odzawsze czekały zakulisami naswoją kolej. –Kocham cię, skarbie, ibędę cię kochała zawsze.


      –Ja ciebie też kocham. –Abby podniosła nanią oczy pełne łez. Twarz miała zaczerwienioną odpłaczu, napoliczkach czarne ślady rozmazanego tuszu. –Bardzo cię kocham… jesteś dla mnie mamą… zawsze byłaś izawsze będziesz.


      –Racja, skarbie. Już nie płacz. Jakoś to ogarniemy.


      –Nie rozumiem, dlaczego… dlaczego ciągle mnie kochasz. –Abby pokręciła głową, zjej oczu nanowo popłynęły łzy. –Dobrze wiem, że nie zasługuję… nawet nato, żeby wogóle ztobą być.


      –Co ty wygadujesz! Straszne bzdury. Nawet tak nie myśl.


      –Taka jest prawda. Zachowywałam się okropnie… Ty domnie wydzwaniałaś, aja ani razu nie oddzwoniłam… Chciałam, naprawdę, tylko że tata mi zabronił… Bałam się… Napewno by się wściekł, gdyby się dowiedział… Dlatego nie dzwoniłam. –Rozszlochała się wgłos. –Tak mi strasznie przykro… Przepraszam… Czuję się winna… Nie wiem, jak cię przepraszać… Nie mam gdzie się podziać… Jestem okropna…


      –Uspokój się, kochanie –powiedziała Jill ześciśniętym gardłem. Przytuliła Abby dopiersi, ukołysała ją łagodnie. –Dobrze wiesz, że gdyby nic nam nie stało nadrodze, nie straciłybyśmy kontaktu.


      Starała się zawszelką cenę utrzymać więź zdziewczynkami, jednak William stanowczo zażądał, by się usunęła zich życia, groził jej nawet zakazem sądowym. Zasięgnęła porady prawnej, niestety, uzyskała jedynie potwierdzenie, że nie ma żadnych praw dodziewcząt, co więcej, prawnik podkreślił znaciskiem, że gdyby złamała sądowy zakaz zbliżania się docórek byłego męża, dziewczynki musiałyby zeznawać przed sądem, adotego nie chciała doprowadzić podżadnym pozorem.


      –Nie wiem… Naprawdę nie rozumiem, jak wogóle możesz mnie kochać –wyjąkała Abby. –Minęły trzy lata!


      –Prawdziwa miłość nie liczy lat. –Jill nie widziała dziewcząt odpamiętnej strasznej nocy, lecz ciągle zdawało się jej, jakby to było wczoraj.


      –Wiem… wiem. To ja jestem wszystkiemu winna. Źle cię traktowałam… chociaż tak bardzo się starałaś utrzymać znami kontakt.


      –Nie wolno ci się obwiniać. Rozwód zawsze jest trudny dla wszystkich, których dotyka. Nie zrobiłaś nic złego. –Pogładziła rozdygotaną dziewczynę po włosach.


      William gotów był mścić się naJill zarozstanie dosłownie nawszelkie sposoby, nawet krzywdząc przy tym własne córki, ale wtej chwili nie chciała myśleć obyłym mężu, teraz liczyła się wyłącznie Abby.


      –Nie rozumiem –załkała dziewczyna –jakim cudem potrafisz mi wybaczyć. Jestem okropna… Ale itak wiedziałam, że mogę ci zaufać, że nie będziesz się namnie wściekała.


      –Skarbie, oczywiście nie mam żadnych pretensji, cieszę się natwój widok, nawet gdy przynosisz smutne wieści. Pomogę ci, jak tylko będę umiała. Dobrze zrobiłaś, że domnie… przyszłaś. –Omało nie powiedziała „wróciłaś”.


      –Dziękuję… –Abby wtuliła twarz wszyję Jill. –Jesteś kochana. Tęskniłam zatobą. Strasznie się zatobą stęskniłam. Przepraszam, że nie oddzwaniałam… Miałam nadzieję, że wiesz… Jesteś dla mnie ważna.


      –Wiem, słoneczko. Ja też cię kocham. Dlatego wkońcu przestałam dzwonić. Ale nie było dnia, żebym owas obu nie myślała.


      –Ja też otobie ciągle myślałam i… ibardzo chciałam się ztobą zobaczyć.


      –Już, kochanie, już dobrze. –Jill serce ścisnęło się wpiersi, arównocześnie wezbrała wniej lodowata wściekłość. Miała nadzieję, że William smaży się wpiekle. Dziwnie się czuła, rozdarta między nienawiścią dobyłego męża amiłością dojego córki. –Staraj się oddychać głęboko. Dam ci chusteczki, wytrzesz oczy.


      –Dobrze…


      Abby rozluźniła uścisk, Jill podała jej kilka chusteczek.


      –Proszę. Wydmuchaj nos, odetchnij, wypij trochę wody.


      –Orany, ale się spłakałam, pewnie okropnie wyglądam. Zawsze ryczę jak jakiś zasmarkaniec… –Otarła chusteczką mokre oczy, poczerniałe odtuszu policzki, wydmuchała nos. –Ohyda.


      –Śmiało, nie oszczędzaj. –Jill wyciągnęła zopakowania kilka białych prostokątów miękkiej ligniny.


      Dziewczyna ponownie wytarła twarz, jeszcze raz solidnie wyczyściła nos.


      –Tak się rozkleiłam. Przepraszam.


      –Nic nie szkodzi, nie przejmuj się. –Jill podsunęła jej całe pudełko.


      Abby chlipnęła iprzycisnęła dooczu następną chusteczkę, zatrzymując ostatnie łzy.


      –Czuję się… jak ostatnia smarkula.


      –Kiedy człowiek płacze, zawsze jest bezradny jak dziecko. Wypij chociaż trochę wody.


      Dziewczyna wzięła szklankę doręki. Najej paznokciach błyszczał ciemnofioletowy lakier.


      Podtroskliwym spojrzeniem Jill łapczywie przełknęła kilka łyków. Oczy miała podkrążone inabiegłe krwią, jakby się nie wysypiała. Ubrana była wcienką sukienkę nieodpowiednią dopogody, materiał oblepił jej ciało, kształtne, choć nieco zaszczupłe. Zciemnych włosów nadal ściekały krople deszczu.


      –Chcesz więcej wody? –spytała Jill. Równocześnie przeniosła spojrzenie naSama, który akurat wrócił dokuchni zręcznikami.


      –Przyniosłem.


      –Dziękuję. –Jill wzięła odniego ręczniki, jeden położyła nawyspie, przy opróżnionej szklance.


      –Zawodę już dziękuję –zdecydowała Abby.


      –To teraz się wytrzyj. –Jill zarzuciła dziewczynie ręcznik naramiona ienergicznie rozmasowała jej plecy. –Lepiej?


      –Dużo lepiej. –Abby gwałtownie zaczerpnęła powietrza, zamarła wbezruchu, po czym kichnęła głośno.


      –Chusteczkę?


      –Nie, nie, dziękuję, nie trzeba. –Powoli dochodziła dosiebie. –Orany. –Usiadła prosto, kilka razy mrugnęła energicznie, pozbywając się resztek łez. Zanurzyła twarz wręczniku, agdy go opuściła, zostały nanim ślady po różu ibłyszczyku. –Oj, przepraszam.


      –Nic nie szkodzi.


      Jill podała jej kolejny ręcznik. Abby zarzuciła go nawłosy izwinęła wturban.


      –Nie mieści mi się wgłowie, że tata naprawdę nie żyje. –Westchnęła ciężko. Dolna warga jej wyraźnie zadrżała.


      –Tak mi przykro, kochanie.


      –Przepraszam, że się upiłam. –Wolno pokręciła głową, jej piękne oczy, ciemnobrązowe jak żyzna ziemia, lśniły.


      –Daj spokój. Widocznie tego potrzebowałaś.


      –Wkażdym razie teraz już jestem trzeźwa. Zcałą pewnością.


      Jill pogładziła ją po ramieniu.


      –Chcesz kawy? Rozgrzejesz się.


      –Chętnie.


      –Nadal pijesz czarną? –Obeszła wyspę, stanęła przed ekspresem.


      –Tak. –Abby uśmiechnęła się lekko. –Taką samą jak ty. –Poprawiła turban.


      Wyrosła naniekwestionowaną piękność. Miała wielkie oczy, zgrabny prosty nosek ijasną skórę, usta wkształcie łuku Kupidyna.


      –No to już parzę. –Jill wyłuskała zmiski saszetkę zkawą, wrzuciła ją doekspresu, po czym kubek wyjęty zszafki wsunęła poddyszę iwcisnęła przełącznik znapisem WRZĄTEK. –Zjadłabyś coś? –spytała.


      –Jeśli to nie kłopot…


      –Żaden. –Jill odrazu poczuła się pewniej. Zawsze tak było: jeśli nie mogła czemuś natychmiast zaradzić, ciągnęło ją dokuchni. –Może maczanki? Wiesz, tosty francuskie?


      –Moje ulubione. –Abby uśmiechnęła się blado, oczy jej rozbłysły. –Że też pamiętasz takie drobiazgi…


      –Pamiętam, oczywiście –zapewniła ją Jill. Wyjęła zlodówki jajka, chleb iplastikową butelkę zmlekiem dwuprocentowym. –Niestety, dni białego pieczywa odeszły wprzeszłość. Mam tylko pełnoziarniste.


      –Nie ma sprawy. Orany, jak mi brakowało twojego gotowania.


      Wyraźne oznaki, że Abby dochodzi dosiebie, poprawiły Jill samopoczucie. Rozłożyła rzeczy wyjęte zlodówki nakuchennym blacie, zprzyjemnością wciągnęła wnozdrza świeży aromat kawy, który zaczynał się rozchodzić zekspresu. –Sam, napijesz się znami kawy? Amoże masz ochotę natosty francuskie?


      –Nie, dziękuję.


      Stał oparty ozlew, ramiona założył napiersi. Ujego stóp siedział Pulpet. Mokre plamy nakoszulce iszortach Sama zaczynały wysychać. Podobnie jak uJill.


      Abby westchnęła ciężko.


      –Tata umarł cztery dni temu, wewtorek. Gliniarze powiedzieli, że to był atak serca, spowodowany zmieszaniem alkoholu ileków.


      Jill zamrugała niepewnie.


      –Powiedziałaś chyba, że został zamordowany?


      –Tak uważam.


      –Policja jest innego zdania?


      –Właśnie. –Abby wyprostowała się, gotowa bronić swoich racji. –Ale się mylą, wiem to napewno. Jesteś lekarzem, znasz tatę. Nie brał żadnych leków. Ktoś go zamordował, niech sobie policja mówi, co chce.


      Jill wbiła jajka domiski. Rzeczywiście, William nie brał żadnych leków, zdrugiej strony jednak, jak się okazało, wzasadzie nie znała prawdziwego Williama Skylera, który wrzeczywistości był manipulatorem ioszustem, zamydlił oczy jej, Megan iwłasnym córkom.


      –Czyli policja twierdzi, że to nie było morderstwo.


      –Ich zdaniem doszło doprzypadkowego przedawkowania. Nazywają to koktajlem… czy jakoś tak.


      –Właśnie tak. Chodzi ozmieszanie zalkoholem pewnych leków, które wpołączeniu znim mogą się okazać niebezpieczne. –Kawa była już gotowa, Jill postawiła parujący kubek przed Abby. –Jakie leki przyjmował?


      –Nie przyjmował żadnych. –Abby ujęła kubek wobie ręce, żeby rozgrzać dłonie. –Dzisiaj przyszły wyniki, wciele taty wykryto różne leki, ale ja wiem, że on nic nie brał. Nigdy nie łykał żadnych lekarstw. Zresztą sprawdziłam winternecie; te, które uniego znaleźli, wcale nie były groźne. –Siorbnęła łyk kawy ipociągnęła nosem. –Gliny znalazły jakieś butelki zpigułkami wsypialni, ale ja ich tam wcześniej nie widziałam. Aoni nawet nie szukali odcisków palców, tak jak widziałam nieraz wtelewizji, więc przecież nie wiedzą, skąd się tam wzięły.


      –Co to były zapigułki? –Jill roztrzepała jajka widelcem.


      –Znaleźli trzy opakowania. Xanax, vicodin ijeszcze jedno… nie pamiętam. Tema…


      –Temazepam?


      –Aha! –Abby rozchmurzyła się odrobinę. –Wiedziałam, że będziesz znała tę nazwę.


      –To powszechnie stosowane leki nauspokojenie iprzeciwbólowe.


      Jill wsypała dojajek szczyptę wanilii, ciemne paproszki zawirowały najasnym tle. Rozbiła całość widelcem.


      –Tata ich nie stosował. –Abby poprawiła się nastołku. Zniesfornego kosmyka, który umknął spod miękkiego turbanu, spadła przezroczysta kropelka. –Ijeszcze jedno: wgabinecie znaleźli butelkę whisky, ale nie było szklanki. Wyobrażasz sobie, żeby tata pił zbutelki? Wżyciu! Leki też musiał ktoś podłożyć. Ten, kto go zabił.


      –Aco nato Victoria?


      Przyszedł czas, by sięgnąć po patelnię schnącą nasuszarce. Jill postawiła ją nakuchence, zapaliła gaz, naśrodku położyła plaster masła.


      –Jej zdaniem nie umiem się pogodzić ześmiercią taty.


      Tyle można się było domyślić. Victoria zawsze przedkładała umysł nad serce.


      –Może ma rację? Naprawdę trudno sobie wyobrazić…


      –Pewnie, że trudno. Ale Victoria się myli. Policja też. Znajdę dowody. –Abby spuściła wzrok napsa, który zamerdał ogonem, rozpryskując po kuchni drobne krople. Położyła dłoń nazłotorudym łbie, przygładziła wilgotną sierść sterczącą jak włosy punka. –Stęskniłam się zatym psiskiem –westchnęła. –Pamiętasz, jak go brałyśmy?


      –Jasne! –przytaknęła Jill.


      Irzeczywiście, pamiętała doskonale. Dzień był chłodny, lecz słoneczny, po południu dotarły dopsiego schroniska whrabstwie Delaware. Wszystkie trzy dziewczynki piały zzachwytu nad miotem puchatych złotych szczeniąt. Abby przytuliła najtłuściejsze iodrazu znalazła dla niego imię. Pulpet.
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